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fu n d u szó w  u b ezp ieczen io w y ch  

S p raw a jes t an a lo g iczn ą d o  

n aszeg o sp o ru o  zw ro t n ale*  

żący ch  się  n am  o d n o śn y ch  fu n  

d u szó w , zn a jd u jąceg o  się o b ec  

n ie n a w o k an d zie m ięd zy n a*  

ro d o w eg o  T ry b u n ału  S p raw ie*  

d liw o ści w  H ad ze .

•

1 5 b . m . p rzy jeżd ża  d o  W ar*  

szaw y P o se ł P o lsk i w  B erlb  

n ie p . O lszo w sk i w  zw iązk u z  

ro k o w an iam i p o lsk o * n iem iec*  

k iem i.
w

1 5 -g o  b . m . b ęd ą  w zn o w io n e  w  

B erlin ie ro k o w an ia lik w id a*  

cy jn e z N iem cam i n a p o d sta*  

w ie w y k azu  szczeg ó ło w eg o  n ie  

ru ch o m o śc i n ieo b jęty ch p rzez  

lik w id ację .

R o k o w an ia o zaw arcie k o n *  

w en cji k o le jo w ej p o lsk o  * n ie*  

m ieck ie j p ro w ad zo ne są w  

B erlin ie b ard zo en erg iczn ie i 

n ieb aw em  zo stan ą zak o ń czo n e

R o k o w an ia h an d lo w e p o b  

sk o  * n iem ieck ie ro zp o czn ą si*ę  

p o n o w n ie  d o p iero  w  p ierw sze j  

p o ło w ie m arca , g d y ż o b u stro n  

n e stu d ja n ad d o łączo n em i 

w zajem n ie lis tam i to w aró w  i 

staw ek ce ln y ch n ie b ęd ą m o *  

g ły b y ć  w cześn ie j zak o ń czo n e .  

Z  n aszej stro n y M in iste rs tw o  

P rzem y słu i H an d lu p racu je  

sp ieszn ie n ad u zg o d n ien iem  

o d n o śn y ch stan o w isk za in te*  

reso w an y ch g ru p g o sp o d ar#  

czy ch .

V » W .  M u szy ń sk i. Arena cyrkowa za ło żo n a n a  w ielk ie j o g rzane j sa li z am fitea tram i i w y g o d n em i sied zen iam i.
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RialonHlim
/PR Z Y JĘ C IE W  B E L W E D E R  

R Z E .

W czo ra j o  g o d z . 8 w iecz . w  

B elw ed erze o d b y ł się o b iad  n a  

cześć cz ło n k ó w  rząd u  w y d an y  

przez p . P rezy d en ta R zeczy*  

p o sp o litej.

W ed łu g zw y cza ju p . F rezy*  

9ent p o d ejm u je o b iadem  każ*  

4y  rząd .

N A R A D Y  P IA ST A .

r K lu b  P iasta  o b rad o w ał w czo  

raj p o d p rzew o d n ic tw em p . 

W ito sa . M . in . u ch w alo n o  w  

opraw ie p o d atk u  m ajątk o w eg o  

p o w y słu ch an iu re fe raty p . 

B yrld stan ąć n a p la tfo rm ie  

^śc iąg n ięc ia teg o p o d atk u w  

w y so k o śc i d efin ity w n eg o w y*  

m iaru , t j. 1 5 0 m ilj. z ł. z ro b  

n ic tw a , 3 0 2 m ilj. z w ielk ieg o  

p rzem y słu  i 6 9  z  d ro b n eg o  ro b  

n ic tw a  i w o ln y ch  zaw o d ó w .

Z M IN . P R Z E M Y SŁ U

I H A N D L U .

W  M in iste rstw ie P rzem y ślu  

1 H an d lu  o d b y ła się k o n feren*  

eja m ięd zy m in iste ria ln a p o d  

^przew od nic tw em  d y rek tora d e  

A p artam entu , p . H ip o lita G li*  

w ica w  sp raw ie trak ta tu h an*  

U lo w eg o ze S tan am i Z jed n o*  

^zo n em i. R o zpatry w an o p rzed  

staw io n y p rzez S tan y p ro jg k t 

‘traktatu .

Z A M Ó W IE N IA  

D L A P R Z E M Y SŁ U . 
W Ł Ó K IE N N IC Z E G O .

W  D ep artam en cie P rzem y tło -  

w ym M in iste rstw a P rzem y słu i 

H an d lu  o d b y ła się w  d n . 9  b . m . 

przy u d zia le p rzed staw ic ie li M i­

nisterstw a S p r. W o jsk , M in . 

P racy oraz p rzed staw icie li prze- 

m y sta tk ack ieg o z rząd em  k o n ­

ferencja w spraw ie zam ó w ień  

w o jsk o w y ch d la p rzem y słu w łó -  

k ten a icz^

P rezes rad y  m in istró w  p rzy*  

Ją ł w czora j d eleg ac ję n o w o*  
p o w sta łeg o stro n n ic tw a ru s*  
kiego z p rezesem  D an ilo w b  
czem  n a cze le . W  sk ład d ele*  
g ac ji w ch o d zili p rzed staw ic ie*  
le w szy stk ich sfer sp o lecz*  
n y ch : w ło śc ian ie , m ieszczań*  
stw o, in te lig en c ja i t d . D ele*  
gacja z ło  ty ła p rem iero w i w y*  
razy lo jaln o ści w o b ec p ań stw a  
p o lsk ieg o .

P odsekretarz Stanu M in  
S p raw  Z ag ran iczn y ch p rzy jął  

W  d n iu  d zisie jszy m  p o sła d irib  
sk ieg o p . A m sted a .

•

Z  ram ien ia W . M . G d ań sk a  

zap ro p o n o w an o R ząd o w i P o l*  
sk iem u p rzy stąp ien ie d o ro*  
kow ań z N iem cam i w  sp raw ie

MM  W !
Z SE JM O W E J K O M ISJI  

B U D Ż E T O W E J.

S ejm o w a K o m isja B u d żeto*  
w a n a w czo ra jszem  p o sied zę*  
n iu p rzystąp iła d o o b rad n ad  
p re lim in arzem b u d że to w y m  
n a r. 1 9 2 6 . N a w stęp ie p rze*  
w o d n iczący k o m isji i re feren t  
g en eraln y b u d że tu p o s. G lą*  
b iń sk i p rzed staw ił o g ó ln y p o*  
g ląd n a sp rosto w an y p re lim i*  
n arz b u d że to w y n a ro k 1 9 2 6 , 
o raz stw ierd ził, że w y d atk i 
rzeczyw iste b ęd ą jed n ak że  
w y ższe an iżeli p ierw o tn ie  p re*  
lim in o w an o , a to m . in . z p o*  
w o d u w zro stu w y d atk ó w n a  
p o m o c d la b ezro b o tn y ch .

N astęp n ie . M in iste r S k arb u  
p . Z d ziech o w sk i o d p o w iad a ł 
n a sk ie ro w an e d o n ieg o zap y*  
tan ia cz ło n k ó w k o m isji W  
szczeg ó ln o śc i w y jaśn ił, że b y ł  
zm u szo n y  u czy n ić  zn aczn y  w y  
d atek  w fu n tach  sz te rlin g ach  
z p o w o d u g w aran c ji u d zie lo*  
n ej T o w . K o o p erac ji R o ln e j 
p rzez R ząd p o p rzed n i w o b ec  
teg o że K o p . R o ln a sam a w y*  
p ła ty  n ie u sk u teczn iła .

Homlnutla p. Barllcklejo
merytorycznie załatwiona

P . P rem jer S k rzy ń sk i p rzy jął  
w czo ra j p . N ied zia łk o w sk ieg o  
(P . P . S .), k tó ry p o in fo rm ow ał  
p . p rem jera o śro d o w ej u ch w ale  

k lu b u P . P . S . w  sp raw ie d esy ­
g n o w ania p . B arlick ieg o  d o  rzą ­
d u . P . N iedz iałk o w sk i w  ro zm o ­
w ie p ry w atn ej w y su n ął d w ie  
k o n cep c je u d zia łu  p . B arlick ieg o  
w rząd z ie: stan o w isk o w icep re ­
m iera a lb o M in istra R o b ó t P u ­
b liczn y ch  z ro zszerzo n em i k o m ­
p eten c jam i, t. zn . z p raw em  za ­
siad an ia w  K o m itecie P o lity cz ­
n y m  i E k o n o m iczn y m  R ad y M i­
n istró w . D ru g a k o n cep c ja m a  
zd an iem  p o sła N ied zia łk o w sk ie­
g o  w ięce j szan s p o w o d zen ia.

O  g . 5  p o  p o i. p rem jer S k rzyń ­
sk i zap ro sił d o sieb ie p . B arlic ­
k ieg o  i o d b y ł z n im  d łu ższą k o n ­
fe ren c ję .

O  g . 6  i p ó ł w ieczo rem  p . p re ­

m jer p rzy b y ł d o g m ach u se jm o ­
w eg o i o d b y ł p rzeszło g o d zin n ą  
k o n feren cję z p . m arsza łk iem  
R ata jem . P o ru szo n o szereg ak ­
tu a ln y ch  zag ad n ień b ieżący ch .

P o  w y jśc iu o d m arsza łk a S ej­
m u  p . P rem jer  S k rzy ń sk i u d zie lił 
zeb ran y m  p rzed staw ic ie lo m  p ra ­
sy n astęp u jący ch w y jaśn ień co  
d o  n o m in acji p o s. B arlick ieg o :—  
„M ery to ry czn ie  rzecz  jes t ju ż  za ­
ła tw io n a . P o zo stają jeszcze d o  
o m ó w ien ia p ew n e szczeg ó ły  d ru  

g o rzęd n e. Ju tro n o m in ac ja b ę ­
d zie fak tem  d o k o n an y m . P . B ar-  
lick i o b ejm ie tek ę M in . R o b ó t  
P u b l. P o stu la t P . P . S ^ co d o  
u d zia łu  w  K o m itecie  p o lit i ek o ­
n o m iczn y m  R ad y M in istró w  b ę ­
d zie p raw d o p o d o b n ie u w zg lęd ­
n io n y . N ad to  d zien n ik arze  zap y ­
ta li , jak  w y g ląd a k w estja N acz . 
w ładz w o jsk . P . P rem jer o d p o ­
w ied zia ł, że cz ło n k o w ie g ab ine ­
tu  b ęd ą m o g li jeszcze  w  ty m  ty ­
g o d n iu zap o zn ać się szczeg ó ło ­
w o z tą sp raw ą".

Jest m o żliw e, iż p o  n o m inac ji  
p . B arlick ieg o , stan o w isk o  w ice­
m in istra R o b ó t P u b liczn y ch b ę ­
d zie p o w ierzo n e fach o w co w i ze  
sfe r*  lew ico w y ch .

Dolar i Złoty
W czoraj Bank Polski 

płacił za dolara 7.28 zł. 
W obrotach międzyban ­
kowych żądano 7.45

Z G IE Ł D Y Z B O Ż O W E J.

N a  w czo ra jsze j g ie łd zie zb o żo ­
w o  -  to w aro w ej o b ro ty ży tem  
i p szen icą b y ły  n iezn aczn e . N ie ­
k tó rzy sp rzed aw cy w strzy m y ­
w ali się z zn aczn iejszą p o d ażą , 
w  o b aw ie zm ian y  k u rsu d o lara . 

C en y  u trzy m an e .

Beznadziejny stan

1 En. Prymasa liniała Dalta
P O Z N A N . 1 1 . 2 . (P A T .) -  

D n ia 1 1 b . m . w y d an o n astę*  

p u jący  b iu le tyn  o stan ie zd ro*  
w ia k sięd za k ard y n a ła p ry m a*  
sa D alb o ra . N iep ok ó j m o to*  
ry czny , trw ający d ziś o d ra*  
n a , u stąp ił o k o ło g o d zin y 1 7 , 
d o p iero  p o  zadan iu  siln y ch  d a*

Kalaslrnia kolejm w
M O S K W A  1 0 .1 1 (T e l. w ł. „G ł. 

C o d z ."). Z n o w u M o sk w a sta ła  
się w id o w n ią  k rw aw ej k atastro ­
fy  k o le jo w ej. P rzy b yły  z L en in -  
g ro d u d o M o sk w y p o ciąg p o ­
śp ieszn y n a sam ej stac ji t zw , 
M ik oła jew sk im  d w o rcu  u leg ł ro z  
b ic iu . P o ciąg , p ęd ząc z szy b k o ­
śc ią 4 0 k im . n a g o d zin ę w p ad ł 
n a stac ję , w y w raca jąc b u fo ry  
zam y k ające to ry  i u szk o d ził b u ­
d y n ek  p ero n o w y . P o d czas k ata ­
stro fy zg in ę ło 5  p asażeró w  i p a-  
d ło 2 1 o só b ran n ych , w  te rn 1 0  
c iężk o . K ilk a w ag o n ó w , p aro ­

P o burzy o) K aliszu
(T e lefo n o g ram  w Ł „G ło su C o d .

D zień w czo ra jszy p rzem in ą ł  
zu p e łn ie sp o k o jn ie . R ad a m iej­
sk a w y d ała d o  lu d n o ści o d ezw ę, 
w zy w ając ją d o n ied aw an ia  p o ­
słu ch u  c iem n y m  e lem en to m  w y ­
w ro to w y m . R ó w n o cześn ie za ­
p o w ied zia ła , że w b rew  p o g ło s ­
k o m n ieza leżn y ch so c ja lis tó w  
i k o m u n istó w  —  b ęd ą  w  d alszy m  
c iąg u w y p łacan e zap o m o g i d la  
b ezro b o tn y ch .

D eleg ac ja K o le ja rzy P o m o rsk ich u M in istra  
K o le i i w S ejm ie

D n . 1 1 b , m . d o  M in istra K o le i 
p rzy b y ła  d eleg acja  p racow n ik ó w  
w arsz ta to w y ch z B y d g o szczy  w  
sk ład zie p p . T rep tó , K aczm ark a  
i B u rh ard ta i p o d p rzew o d n ic ­
tw em  ▼ .-p rezesa Z iw ązk u K o le ­
ja rzy  Z . Ź . P . p . W asik o w sk ieg o  

n a au d jen c ji z ło ży ła M in istro w i 
p ro test p rzec iw k o zam ierzo n e ­
m u  sk ró cen iu  czasu  p racy  w  w ar  
sz ta tach d o  5 d n i w ty g o d n iu , 
P . M in iste r p rzy o b ieca ł, że d o ­
p ó k i to  b ęd z ie  m o żliw e ze  w zg lę

A resz to w an ie b an d y ty w  Ł o d zi
W czora j aresz to w an o  o d d aw -  

n a śc ig an eg o p rzez w ład ze p o li­
cy jn e sły n n eg o h ersz ta w ielu  
b an d b an d yck ich  w  P o lsce , R o ­
m an a  S tefczy ń sk ieg o . H ersz t ten  

w ek środ k ó w  n ark o ty czn y ch .  

O  g o d z. 1 7 3 0 p ac jen t zap ad !  
w  g łęb o k i sen , trw ający  d o*  
ty chczas. P u ls 1 2 6 , sta l się  n ie*  
reg u la rn y , p rzery w an y . O d*  
d ech 2 6 , u ciąż liw y co ras w ię^  
ce j p łask i S tan  zd ro w ia  p ac jeo  
ta  b u d zi co raz  w ięk sze  o b aw y .

w ó z  i w ó z  b ag ażo w y  zo stały  ro z ­
b ite . P rzy czy n ą k atastro fy  jes t 
„k aw alersk a" jazd a „n ik o ła jew -  
sk ich " m aszy n istó w , k tó rzy za ­
k ład ają się p o m ięd zy so b ą , że  
w jeżd ża jąc n a stację w  p ęd zie  
5 0 k im . szy b k o śc i, p o tra fią n a/ 

czas p o ciąg zah am o w ać . P o d ­
czas o sta tn ie j k atastro fy  m aszy n  
n ista , w id ząc , że „k aw alersk a" 
jazd a jes t zb y t szy bk a , w y sk o*  
czy ł z  p arow o zu , u n ik a jąc  śm ier*  
c i, n ato m iast p alacz zg in ą ł n a  
m iejscu .

W zw iązk u z zaw ieszen iem ) 
w  czy n n o śc iach  staro sty  k alisk ia  
g o p rzez w o jew od ę p . D aro w y  
sk ieg o , d o w iadu jem y się , m 
p rzec iw  p o lic ji k alisk ie j w d ro żo ­
n e zo stały  d y scy p lin arn e d o ch o n  
d zen ia . Jak  się o k azu je , p o lic ją  
m iejsco w a n ie reag o w ała zu p e ł*  
n ie , g d y  w  je j o czach  tłu m  m asa­
k ro w ał p rezy d en ta m iasta K a-j 

lis  za .

d ó w  fin an so w y ch , sk ró cen ie cza*  

su  p racy  n ie n astąp i.
P o czem  d eleg ac ja  u d ała  się  d o  

se jm u , g d zie z ło ży ła m em o rja ł,  
w  k tó ry m  d o m ag a  się jak n a jszy b  
szeg o u ch w alen ia p rzez se jm  
u staw y  em ery ta ln e j d la d zien n ie  
p ła tny ch p raco w n ik ó w k o le jo ­
w y ch .

R eferen t te j u staw y , p o s. T a*  
b aczy ń sk i o św iad czy ł d eleg acji, 
że  u staw a  u ch w alo n a  b ęd z ie  n a«  

p ew n o  w  I p ó łro czu  r. b .

w  o sta tn ich  la tach  w  k ilk u  r6 Ś*  
n y ch w o jew ó d ztw ach , u rząd za ­
jąc n ap ad y  n a m ało m iasteczk o*  
w e  u rzęd y  p o cz to w e  i p o ciąg i.
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Jesteśmy w połowie lutego. 

■Marzec za pasem—a wraz z nim 

sezon, który powinien nas zastać 

w pełni przygotowań i pierw­

szych działań w dziedzinie robót 
publicznych i ruchu budowla­

nego.
Bezrobocie osiągnęło szczyt 

swego dramatycznego napięcia. 

360.000 ludzi błąka się po kraju 

bez pracy i bez godziwego za­

robku. W mętnej wodzie posęp­

nych nastrojów tej armji wydzie­

dziczonych zaczyna grasować 

groźny bakcyl rozkładowej ro­
boty wrogów państwa.

Wypadki kaliskie są dowo­

dem, że zbrodnicza agitacja wy­

wrotowców skrzętnie czuwa nad 

tym naszym magazynem mater­

iałów wybuchowych, jakimi są 

głód i nędza bezrobotnych.

W tym momencie Minister­
stwo Robót Publicznych zostało 

porzucone przez stronnictwo so­
cjalistyczne, po dwumiesięcznej 

przeszło faktycznej bezczynno­
ści ministra, posła Jędrzeja Mo- 
raczewskiego.

Powstaje zapytanie: co zosta­
ło zrobione w M-stwie Robót 
Publicznych za czasów ministra 

J. Moraczewskiego, aby na szyb 

ko już nadchodzące pierwsze dni 

wiosny mieć rozumny plan i od­

Piplomka Hint do tai
(Koresp. wł. „Głosu Codzien.").

Berlin, 8 lutego.

Dziś wieczorem nota niemiec­

ka wyrusza z pielgrzymką do 

Genewy. Państwa sprzymierzo­

ne dały Niemcom warunkowe 

rozgrzeszenie i zaprosiły je do 

Genewy—na odpust. Wędrów­

ka noty dyplomatycznej od chwi 

li jej wysłania aż do oficjalnego 

przyjęcia Niemiec do Ligi i do 

Rady jest długa. Warto się jej 

przypatrzyć z blizka.

Gdy generalny sekretarz Ligi, 

The right honourable Sir Eric 

Drummond, odebrał z rąk spe­

cjalnego wysłannika rządu nie­

mieckiego notę, zawiadamia on 

przewodniczącego Rady Ligi o 

życzeniu Niemiec przystąpienia 

do Ligi. Przewodniczący zwołu­

je wówczas (prawdopodobnie 

na 12 b. m.) nadzwyczajną sesję 

Rady, która postanowi wdrożyć 

postępowanie formalne i ustali 

termin dla zwołania nadzwyczaj­

nego zgromadzenia według ostat 

nich informacji na dzień 10 mar­

ca. Pozatem Rada zajmie za­

sadnicze stanowisko wobec ko­

nieczności przyznania Niemcom, 

a tem samem i Polsce i ewentu­

alnie Hiszpanji i Brazylji stałego 

miejsca w Radzie. Na skutek 

zaproszenia przewodniczącego 

Rady plenarne zgromadzenie 

zbierze się w oznaczonym ter­

minie i po formalnym zbadaniu 

wniosku niemieckiego przekaże 

go mieszanej komisji, złożonej 
z pierwszej komisji prawnej 

i szóstej politycznej; W komisji 

tej wniosek poddany jest grun­

townemu badaniu, komisja spra­

wdzi, czy konstytucja niemiecka 

odpowiada zasadom odpowiada­

jącym statutom Ligi, czy granice 

niemieckie są ustalone, cży treść 

noty i Stanowiska rządu niemiec­

kiego dają należyte gwarancje, 

że Niemcy spełnią swe zobowią­

zania wobec Ligi i jej członków, 

dotrzymując statutu i t. d. Rów­

powiednie fundusze na rozpo­

częcie szerokich robót inwesty­

cyjno-budowlanych?

Mamy to przekonanie, że nie 

zostało zrobione wiele.

k jednak z tego samego miej­

sca w najpierwszych numerach 

,.Głosu Codziennego" pisaliśmy 

w ostrzegawczym tonie, że real­
ne rozwiązanie tragedji bezrobo­
cia leży narazie jedynie w robo­

tach publicznych.
P. minister Moraczewski cho­

rował. Chorował i naprawdę, 

i... politycznie. Gdy był zdrów, 

zajmował się zagadnieniami, któ 

re z funkcjami jego trudnego 

i odpowiedzialnego resortu nie 

miały nic wspólnego. Wresz­

cie — odszedł...

Za p. MoraczeWskim stal klub 

parlamentarny i stronnictwo 

P. P. S. Oni też będą musieli po­

dzielić z posłem Moraczewskim 

odpowiedzialność, jeśli z wiosną, 

która szybko nadchodzi, okaże 

się, że M-stwo Robót Publ. jesz­
cze raz nie stanęło na wysokości 
zadania, i że zamiast planowej 

akcji przeciw bezrobociu — bę­

dziemy raz jeszcze improwizo­

wali przysłowiowe już w Polsce., 

wały po powodzi...
Oświadczamy to zawczasu!

nocześnie komisja wojskowa roz 

patrzy, czy Niemcy wywiązały 

się ze swych zobowiązań rozbro­
jeniowych, a komisja budżetowa 

ustali prowizorycznie udział nie­

miecki w kosztach utrzymania 

Ligi. Jeżeli egzaminy te wy­

padły pomyślnie, zgromadzenie 

plenarne przystępuje do ogólnej 

dyskusji na podstawie referatów 

komisji i do głosowania. O ile 

dwie trzecie wszystkich głosów 

wypowie się za wnioskiem nie­

mieckim, Niemcy zostają przyję­

te do Ligi Narodów. Wówczas 

delegat niemiecki, który dotych­

czas nie brał udziału w żadnych 

naradach, wchodzi na salę i zaj­

muje miejsce według porządku 

alfabetycznego i nomenklatury 

francuskiej („Allemagne**) mię­

dzy Albanją i Argentyną. Prze­

wodniczący wita uroczystem 

przemówieniem nowego człon­

ka, poszczególni delegaci wygła­

szają kilka słów okolicznościo­

wych, delegat niemiecki odczy­

tuje oficjalne podziękowanie rzą 

du niemieckiego. Po spisaniu 

protokułu zgromadzenie przystę 

puje do porządku dziennego, 

uchwalając zarazem kwotę przy­

padającą na Niemcy (około pół­

tora miljona franków złotych 

rocznie) i odpowiednią redukcję 

dotychczasowych kwot innych 

państw. O ile Rada na pierwszej 

sesji swej postanowiła przyznać 

Niemcom stałe miejsce w Ra­

dzie, zbiera się ona ponownie, 

aby uchwalić formalnie rozsze­

rzenie Rady przez adoptację Nie 

mieć i innych państw. Uchwały 

swe, które muszą zapaść jedno­
głośnie, wnosi ona na zgroma­

dzenie plenarne, które zwykłą 

większością je akceptuje. Przy­

szłe sesje Rady odbywają się już 

przy współudziale nowych człon 

ków.

Jak wynika z powyższego 

streszczenia, droga do ostatecz­

nego przyjęcia Niemiec do Ligi,

Cizie sle otfbętfzlc Kon Wo 
Rozbrojeniowa?

(Koresp. wł. „Głosu Godzien.").

Genewa, 8 luty.

Pertraktacje szwajcarsko - so­

wieckie, mające na celu załago­

dzenie zatargu, który powstał na 

Ile uniewinniającego wyroku, 

wydanego przez sąd szwajcar­

ski na ideowego zabójcę Worow 

skiego, bynajmniej nie uległy 

zerwaniu, jak o tem donosiły 

agencje telegraficzne.

Trwają nadal, choć toczą się 

jak po grudzie.
Pośredniczy Francja, złudzona 

nadzieją zawarcia z Sowietami 

korzystnych umów handlowych 

i pragnąca im dopomódz w na­

wiązaniu porozumienia ze Szwaj 

carją.
Początkowo Sowiety znalazły 

poparcie przyjazne całej prasy 

szwajcarskiej.

Dziwnem się to może wyda­

wać na pierwszy rzut oka, lecz, 

gdy się wniknie w pobudki tego 

poparcia, wówczas stanie się ono 

zrozumiałe.
W Szwajcarji ma się odbyć 

konferencja rozbrojeniowa.

Wszystkim państwom, zwłasz­

cza zaś Francji zależy na tem, 

aby w konferencji wzięły udział 

Sowiety.
Wiedząc o tem i wyzyskując 

sytiMcję, bolszewicy oświadcza­

ją, ze dopóki nie otrzymają za­

dośćuczynienia od Szwajcarji, 

dopóty nie przybędą na konfe­

rencję, jeśli odbywać się ona bę­

dzie w Szwajcarji.

Jak wiadomo efekt tego tak­

tycznego kroku był taki, że inne 

państwa pośpieszyły z ofertami 

swoich miast, a nawet rzucono 

projekt przeniesienia siedziby 

Ligi Narodów na inne ziemie, 

bardziej dogadzające Sowietom!

Prasa szwajcarska uderzyła na 

alarm!
Jakto?! Szwajcarja ma prze­

stać być terenem zjazdów i or­

ganizacji międzynarodowych? 

Ma się wyzbyć z tego tytułu ty­

lu korzyści moralnych i materjal- 

nych?!

Poczęła przeto wywierać na­

cisk na Radę Związkową, aby 

poczyniła ustępstwa Sowietom! 

I Rada Związkowa istotnie wy­

kazała dużo ustępliwości!

VwtadDitIwo Mw loliM 
w Rumunji

Stronnictwo postępowe (libe­

rałów), które obecnie tworzy 
większość rządową w Rumunji, 

zawarło umowę ze stronnictwem 

węgiersldem w Siedmiogrodzie 

w celu wspólnego wystąpienia w 

zbliżających się wyborach miej­

skich. Blok ten ma na celu zwal­

czanie Niemców, którzy w Sied­

miogrodzie stanowią element 

równie liczny jak i Węgrzy, ale 

po miastach szczególnie połud- 

a co ważniejsze do Rady Ligi, 

jest długa i mozolna. Po drodze 

czyhają różne niebezpieczeń­

stwa polityczne i dyplomatycz­

ne, o które Niemcy mogą się pot­

knąć. Mowa Mussoliniego jest 

takim niebezpieczeństwem, któ­

re Niemcy dobrze rozumieją. 

Głos delegata włoskiego w Ra­

dzie Ligi może udaremnić dąże­

nie niemieckie i zamknąć im 

wstęp do Rady. To też prasa 

niemiecka reaguje na ostre ataki 

z nad Tybru podziwiając© spo­

kojnie, nie chcąc w krytycznej 

chwili zaostrzać sytuacji. Koła 

polityczne w Berlinie odkładają 

sobie odpowiedź na przyszłość.

o—w—

Niestety! Zapomniała a raczej 

nie zdawała sobie sprawy z kim 

ma do czynienia!

Sowiety, sądząc, że mają grę 

wygraną, zażądały kategorycz­

nie „przeproszenia" za zabój­

stwo i wypłacenia odszkodowa­

nia córce zabitego.
Przypuszczały, że rząd tego 

kraju „hotelarzy" pójdzie na 

wszystko, aż do poniżenia włącz 

nie, byleby tylko ocalić interesy 

hotelarskie!

1 zawiodły się.

Ten naród, który był udzielał 

obecnym władcom czerwonego 

caratu schronienia, ocalając ich 

od stryczka, szanuje swoją god­

ność ponad doraźne zyski...

Rada Związkowa odpowiedzią 

ła, że gotowa jest wyrazić współ 

czucie, a nawet wypłacić od­

szkodowanie pod tym jednak 

warunkiem, że Sowiety uznają 

ze swej strony obowiązek wyna­

grodzenia obywatelom szwajcar­

skim strat, poniesionych podczas 

przewrotu bolszewickiego w Ro­

sji.
— „Ten warunek jest dla nas 

nie do przyjęcia! — odparły So­

wiety. My nigdy nikomu nic nie 

zwracamy!"

Nie brzmi to zachęcająco dla... 

rentjera francuskiego, który 

wciąż karmi się nadzieją, że So­

wiety zwrócą mu jego pieniądze, 

ulokowane w tylu rosyjskich pa­

pierach dywidendowych!

W międzyczasie tego sporu 

konferencję rozbrojeniową po­

stanowiono odłożyć.

Jest więc czas dostateczny, 

aby prowadzone nadal rokowa­

nia doprowadziły do porozumie­

nia.

Sowiety napewno spuszczą 

z tonu, co nie przyjdzie z trudno­

ścią tym handlarzom z przyzwy­

czajenia i z rasy.

Tymczasem utraciły sprzymie 

rzeńca w prasie szwajcarskiej, 

która, oburzona do żywego, obec 

nie wymaga od Rady Związko­

wej, aby już ani na jeden krok 

dalej nie poszła w swojej ustę­

pliwości.

J. Z—wieź.

niowych mają znaczną przewa­

gą

Stronnictwo postępowe ru­

muńskie przyrzekło Węgrom 

wzamian za poparcie wyborcze 

wyjednać znaczne ustępstwa, 

mianowicie: używanie języka 

węgeirskiego w sądach i szko­

łach, powstrzymanie wywłasz­

czenia majątków kościelnych 1 

dopuszczenie Węgrów do urzę­

dów publicznych.

Stronnictwa opozycyjne sądzą 

naogół, że liberałowie nieco się 

zagalopowali, dając tak daleko 

idące obietnice, gdyż może nie 

będą mogli ich dotrzymać.

Fraszki aktualne.

„Wśród serdecznych przyjaciół 

'psy zająca zjadły!**

Ilekroć o los Polski 

toczą spór zajadły 

tak licznych naszych stronnictw 

wymowni posłowie .. i 

to warto by w pamięci 

mieli to przysłowie ...

t. P«

(o iirni
„Mniejszości" w Polsce,

Tak się jakoś dziwnie układa, 

że zagadnienia mniejszości naro­

dowych w Polsce zostały, każde 

poszczególnie — zmonopolizo­

wane przez pewne stronnictwa 

polityczne.
1 tak: ugodę z żydami przepro­

wadzili (coprawda — nieszcze­

rze!)... endecy, którzy wzrośli 

przecież na antysemityzmie! 

Ugodę z ńiemcami usiłuje robić... 

poseł Korfanty, którego cała 

przeszłość polityczna zionie du­

chem antyniemieckim. Socjali­

ści (zresztą głównie w osobie po 

sła Niedziałkowskiego) specjali­

zują się w ugodzie z rusinami, 

wałkując sprawę autonomji te- 

rytorjalnej południowo-wschod­

nich kresów Rzplitej, Wyzwole­

nie — wysila się, jak umie, na 

forsowanie spraw białoruskich. 

Piastowcy, żeby nie zostać bez 

tematu, chorują na współdziała­

nie z.... Czechami.
Zarysowywuje się specjalizacja! 

Nie byłoby w tem nic zdrożne­

go, gdyby obok specjalizacji —  

istniała jakaś naczelna, wspólna 

linja przewodnia i choćby naj­

słabsza koordynacja tych wysił­

ków. Tego jednak niema!

Endecy układają się z żydami, 

ale jątrzą we Lwowie rusinów, 

chadecy usiłują porozumieć się 

z ńiemcami, ale walą w żydów? 

P. P. S. robi psikusy Korfante­

mu, a Wyzwolenie — no, to jed­

no stronnictwo robi konsekwen­

tnie na złość wszystkim innym.

Tyle na wstęp ogólny!

" Ze szczegółów — podamy 

„złote myśli" posła Korfantego, 

który zaczyna już we własnej 

„Polonji"— tłumaczyć się zawie­

siści® i kłopotliwie ze swych po­

czynań ugodowo-niemieckich:

Program CK D. sprzeciwia ńę 

postulatom eksterminacyjnej poli­
tyki, głoszonej przez niektóre or­
gany nar. demokracji. Z każdym 

odłamem mniejszości narodowej 
oświadczającym, że stoi lojalnie 
na gruncie państwowości polskiej, 
powinno się współpracować w ży­
ciu publicznem pod względem po­
litycznym i gospodarczym.

Tak — tak! W radach miej­

skich, w handlu węglem, żela­

zem...
Z pod tej zasady nie można wyj­

mować przedstawicieli mniejszości 
niemieckiej, jeśli oświadczają, że 
chcą być lojalnymi obywatelami 
polskimi. Nie wolno nam współ­
pracować tylko z ludźmi, którzy 

w stosunku do naszego państwa 

zajmują wrogie stanowisko.

Co do żydów — niech mają 

kłopot endecy. Endecki to mi­

nister, p. Stanisław Grabski, 

przeprowadzał z nimi ugodę, 

obiecując wiele śmiałych rzeczy.

A obecnie „Nasz Przegląd** 

rozdziera szaty:

staje przed żydowską opinją pu­
bliczną jasno i niedwuznacznie po­
stawione zagadnienie: Zostaliśmy 

oszukani. Żadne sentymenty na 

nic się tu nie zdadzą, w polityce 

decyduje interes. P. Stanisław 

Grabski zawierając umowę z Ży­
dami miał słodkie słowa na ustach, 
ale piołun antysemickiego progra­
mu w sercu. I pertraktując z Ży­
dami czynił to jako 100 proc, an­
tysemita. Baczył na to, by pewne 

punkty sformułowane były w spo­
sób, nie nadający się do realizacji, 
by inne nie zostały sformułowane. 
A teraz baczy na to, by z sformu­
łowanych punktów wykonane zo­
stały tylko najobojętniejsze. Je­
steśmy oszukani.

Biedni „oszukani" żydzi!

I stokroć biedniejsi oszukani 

na własnych machiawelizmacb 

endecy!

Bo nadomiar — co to tu teraz 

powie i p. Korfanty i p. St. Grab 

ski, gdy wypadnie przed wybor­

cami odpowiedzieć na zarzuty* 

zdrady i to zdrady — bezowoc­

nej?

Przyjdzie taki dies irae, choć 

go się dziś wszelkiemi siłami od­

suwa.

A—moL
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W  d n iu  2 4  s ty c z n ia  b . r . o d b y ł  

s ię  p ią ty  z  k o le i z ja zd  w o je w ó d z ­

k i p ra co w n ik ó w  sa m o rz ą d u  m ie j 

sk ieg o  p o w ia to w e g o i g m in n e g o  

w  K ie lc ac h . W  z je śd z ie  w z ię ło  

u d z ia ł o k o ło 2 6 0  p ra co w n ik ó w  

z o b sz a ru  w o je w . K ie le c k ieg o , 

p rz e d sta w ic ie le w ła d z p a ń s tw o ­
w y c h i sa m o rz ąd o w y c h z p p .  

v ic e -w o je w o d ą  d -rem  K ro e b le m ,  

p re zy d e n tem  m . K ie lc Ł u k a sz e ­

w ic ze m  i s ta ro s tą k ie lec k im  S e -  

re d n ic k im  n a c z e le , p rz e d sta w i­

c ie le p ra sy , o rg a n iz ac ji sp o łe c z ­

n y c h  i z aw o d o w y ch .

N a  z je źd z ie o m a w ia n o  a k tu a l­

n e z a g a d n ie n ia sa m o rz ą d o w e i 

p rac o w n ik ó w sa m o rz ą d o w y c h  

n a  tle  c ięż k ie j sy tu ac ji g o sp o d a r ­

c ze j k ra ju i m e to d  s to so w a n e j 

p o lity k i o sz cz ę d n o śc io w e j,

Z  u c h w a ł i re z o lu c ji p rz y ję ty c h  
p rz e z z ja z d n a leż y w y m ie n ić : 

d o m a g a ją cą  s ię  ja k n a jry ch le jsz e -  

g o  u n o rm o w a n ia  s to su n k ó w  s łu ż  

b o w y ch w sam o rz ąd z ie o ra z  

e m e ry tu r p ra c o w n ic z y ch  n a z a ­

sa d a c h p ra w a p u b licz n eg o ,  
s tw ie rd z a ją c ą  iż  s to so w a n e p rz ez  

w ła d z e n a d z o rc z e o sz c zę d n o śc i  

w sa m o rz ą d z ie są w  w ie lu w y ­

p a d k a ch  k rz y w d z ą c e d la p ra co ­

w n ik ó w  sa m o rz ąd o w y c h w  s to -

Trzeba zrobić porządek...
(K o re sp . w ł. „ G ło su C o d z ie n .” ) .

Ż y ra rd ó w , 1 0 lu te g o .

W  d n iu  1 4  b . m . t  j . w  n a d *  
c h o d z ąc ą N ied z ie lę o g o d z . 2  
p o p o łu d n iu  o d b ę d z ie  s ię  w  Ż y 5  
ra rd o w ie n a d z w y c z a jn e z g ro *  
m a d z e n ie  c z ło n k ó w  b y łe j sp ó ł  
k i b u d o w la n e j p rz y  u L O g ro *  
d o w e j N r. 8 , a  o b e c n ie  ju ż  z a *  
le g a liz o w a n e j p ra w n ie , p . n . 
P ie rw sz a ro b o tn icz a sp ó łk a  
m ie sz k a n io w a w  Ż y ra rd o w ie .

Z e b ra n ie to  o d b ę d z ie s ię w  
sa li D o m u  L u d o w e g o . N a p o *  
rz ą d k u  d z ie n n y m : o d c z y ta n ie  
lis tu , p .p . A . G a w ry sze w sk ie *  
g o  i A . Z ie liń sk ie g o  d o  Z a rż ą *

Jak wpływały podatki w styczniu
W e d łu g z e s ta w ie n ia ty m c z a so w e g o  

sp o rzą d zo n e g o p rz ez M in is te rs tw o  

S k arb u , p o d a tk i b e zp o ś re d n ie p rzy ­

n io s ły w  p ie rw sze j d e k a d z ie s ty c z n ia  

r . b . 8 ,4 m iljo n y z ło ty c h , w  d ru g ie j 

1 2 ,5 m ijo n ó w  z ło ty ch , w  trze c ie j 1 5 .9  

m iljo n ó w  z ło ty c h .

P o d a tk i p o śred n ie w  p ie rw sze j d e ­

k a d z ie s ty c zn ia d a ły  3 ,5  m iljo n ó w  z ło ­

ty c h , w d ru g ie j 4 ,2 m iljo n y z ło ty ch ,  

w  trz ec ie j 4 ,6  m iljo n ó w  z ło ty c h .

O p ła ty s te m p lo w e w z p ierw sze j d e ­

k a d z ie s ty c zn ia p rz y n io s ły 2 3 m ilio ­

n ó w  z ło ty ch , w d ru g ie j 3 ,2 m iljo n y

S p ra w a B isp in g a
8 dzień rozpraw

N a w n io sek  u rz ęd u p ro k u ra ­

to rsk ieg o  i o b ro ń có w , S ą d  p o ­

s ta n a w ia : w e z w ać d o d a tk o w o  

ja k o św ia d k ó w  K a ro la M a rsz a ł­

k a , b . n a c z e ln ik a  w y d z . ś le d c z e ­

g o  w  P e te rsb u rg u  o ra z  R a k o w ie c  

k ieg o , b . a d m in is tra to ra  k s . D ru c  

k ie g o -L u b e c k ie g o . P o n a d to  S ą d  
p o s ta n o w ił w p e łn y m  sk ła d z ie  

d o k o n a ć w  d n iu 1 5  b . m ., w iz ji 

w  m a j. T e re s in ie .

N a stę p u je  z e z n a n ie  św ia d k ó w ^  

Z e z n a ją : D r. S e rk o w sk i, o  a n a li­

z ie z a tru te j s try ch n in ą h e r ­

b a ty  w  1 9 1 2  r ., o ra z  M e reszk o w -  

sk i, b , se k re ta rz B isp in g a o  s ta ­

n ie m a ją tk o w y m  o sk a rż o n eg o .

Ż u k iew ic z  Jan , b . lo k a j k s ię c ia  

o p isu jąc  m o m e n t u s iło w a n ia  o tru

su n k u d o p a ń s tw o w y c h  o ra z iż  

g o d z ą w  n a b y te p ra w a p ra co w ­

n ik ó w , u s ta lo n e  z  w łasn e j in ic ja ­

ty w y  p o sz cz e g ó ln y c h Z w ią z k ó w  
K o m u n a ln y c h , d o m a g a ją c ą s ię  

p o w strz y m an ia z w y ż e k k o m o r ­

n e g o  n a  z a sa d z ie o b o w iąz u ją c e j  

u s ta w y  o  o c h ro n ie lo k a to ró w  w  
s to su n k u d o fu n k c jo n a rju sz ó w  

p o d le g a ją cy c h p ro c e n to w y m  o b ­

n iż k o m u p o sa ż eń , o ra z z a w ie ­

sz en ia  p ra w a  e k sm isji w  s to su n ­

k u d o b e z ro b o tn y c h  p ra c o w n i­

k ó w u m y s ło w y c h . P o z a te m  

s tw ie rd zo n o , iż  w y ra ż o n e  w  p ro ­

je k ta c h u s taw  o rg a n iz ac y jn y c h  

sa m o rz ą d u  te n d e n c je d o  o g ra n i­

c z en ia p ra w  w y b o rcz y c h  d o  re ­

p re z e n ta c ji k o m u n a ln y c h  p ra c o ­

w n ik ó w sa m o rz ą d o w y c h , są z  

p u n k tu w id z en ia ró w n o śc i w o ­

b e c p ra w a k rz y w d zą c e z a ś z e  
w z g lęd ó w  rz e c z o w y c h szk o d li­

w e d la sa m o rz ąd u , g d y ż u tru d ­

n ia ją d o p ły w d o re p re z e n tac ji 
k o m u n a ln y c h je d n o s te k sp e c ja l­

n ie  w  sp raw a c h  sa m o rz ąd o w y c h  
w y sz k o lo n y c h . 4 •

P o z a tem o m a w ia n o sp raw y  

o rg a n iza c y jn e , z m ierz a ją c  d o  d a l  

sze j k o n so lid a c ji ru c h u  z a w o d o ­

w e g o p rac o w n ik ó w  sam o rz ąd o ­
w y c h .

d u  d ó b r G u z ó w  p . S o b a ń sk ie *  
g o , w  k tó ry m  to  liśc ie  d b n o sz ą ' 
ż e p la ce  k u p io n e  są z a  w ła sn e  
ic h  p ie n ią d ze , a d o m  w y b u d o *  
w a n y z a w y p o ż y c zo n e o d  
c z ło n k ó w p ie n ią d ze . W o b e c  
p o w y ż sz eg o  w sz y scy  c z ło n k o *  
w ie sp ó łk i p ro sz e n i są  o  lic z ą c  
p rz y b y c ie  n a  z e b ran ie , n a  k tó *  
re p rz y ję li o d  Z a rz ą d u  z a p ro *  
sz e n ie i b ę d ą o b e c n i P re z y *  
d e n t m ias ta , p . B ro szk ie w ic z , 
R e jen t p . B a c h ań sk i i A d m in i*  
s tra to r d ó b r  p . S o b a ń sk ieg o , p . 
K o la n o w sk Ł

E lż eŁ

z ło ty ch , w  trz ec ie j 3 m iljo n y z ło ty c h

M o n o p o le d a ły w  p ie rw sz e j d e k a ­

d z ie s ty cz n ia 1 3 ,9 m iljo n ó w z ło ty ch  

w  d ru g ie j —  1 0 ,8 m iljo n ó w  z ło ty c h , w  

trze c ie j 1 5 ,9 m iljo n ó w  z ło ty c h .

O g ó łem  w  trz ec h d e k ad a c h s ty c z ­

n i* w p ły w u z d a n in  i m o n o p o li p rz y ­

n io s ły 9 9 ,3 m iljo n y z ło ty c h , p rzy cz em  

w p ły w y  te z d e k a d y  n a d e k ad ę w z ra ­

s ta ły : w  p ie rw sz e j d e k ad z ie w y n io s ły  

o n e 2 8 .7 m iljo n ó w  z ło ty c h , w  d ru g ie j  

3 1 m iljo n ó w  z ło ty c h , w  trze c ie j 3 9 ,6  

m ijo n ó w  z ło ty ch .

c ia  i z a b ó js tw a , b e z w zg lę d n ie  z a  

sp raw c ę  u w a ż a  B isp in g a .

M a rsza łk  K a ro l z e zn a je , ż e w  
1 9 1 3 ro k u n a sk u te k s ta ra ń  

c z ło n k a ra d y P a ń s tw a —  S k ir-  
m u n ta , z o s ta ł w y d e le g o w a n y z  

p o le c e n ia D e p a rta m e n tu P o lic ji 

M in is te rs tw a S p ra w  W e w n ę trz ­

n y c h d o T e re s in a , w  c e lu u s ta ­

le n ia , c z y  ś led z tw o  z o s ta ło  p rz e ­

p ro w a d zo n e śc iś le i c z y n ie d a  
s ię u s ta lić n o w y c h d a n y c h . N ic  

n o w e g o  n ie  z n a la z ł. N ie  sąd z i b y  

z ab ó js tw o m ia ło tło p o lity c z n e .

P o z a w y m ien io n y m i z ez n aw a ­

li: O rm a n , C z y że w sk a i Ż u k ie -  

w ic zo w a .
D z iś d a lsz y c ią g b a d an ia  

św ia d k ó w .

Różne.
ODSŁONIĘCIE TABLICY.

D n ia 1 4 b . m . t j . w  n a d ch o d z ą cą  

n ie d z ie lę o g o d z . 1 1 r . w  C y ta d e li o d ­

b ę d z ie s ię u ro c z y ste o d s ło n ięc ie tab li­

c y , p o św ię c o n e j p a m ięc i c z te rec h  „ P ro -  
le ta r ja tcz y k ó w " , s trac o n y c h  n a  s to k a ch  

C y tad e li d n . 2 8  s ty c zn ia 1 8 8 6  r . T ab li­

c a u fu n d o w an a z o s ta ła z in ic ja ty w y  

i s ta ra n iem  p o z o s ta ły c h  p rzy  ż y ciu  to ­

w a rz y szy  s trac o n y c h  p p . A . D ęb sk ie g o , 

B r. S ław iń sk ieg o , M . M a n c ew icz a  

i K . P ie tk iew icz a ,

ŻEGLUGA NA WIŚLE.

W  z w ią z k u z o d w ilż ą i o c z y szc z e ­

n ie m  s ę W isły  o d lo d u  n a p rz es trze n i  

P ło ck  —  W ło cła w ek , sp . a k c . Z je d n o ­

c zo n e g o W arsz . T o w . T ran sp o rtu  
Ż e g lu g i p rz e d łu ży ła lin ię p a sa że rsk ą  

d z ien n ą z P ło ck a d o W ło cła w k a ju ż  

o d w c zo ra j. O d jaz d p a ro s ta tk ó w  te j  

lin ji o  ’g o d z . 9  r . z W arsz a w y z p rz y ­
s ta n i p rzy  m o śc ie K ierb e d z ia , z W ło c ­

ła w k a  —  o  g o d z . 1 p o  p o ł.

R ó w n o c ze śn ie u ru c h o m io n o w c zo ­
ra j lin ję p a saż e rsk ą n o c n ą z W arsz a ­

w y d o P ło c k a o g o d z , 9 w e cz ., z a ś z  

P ło ck a d o W arsz aw y o g o d z . 4 i p ó ł  
p o p o łu d n iu ,

TARYFOWY LISTEK FIGOWY.

W  o g ło szo n e j ta ry f ie p rz ew o zo w ej  
P . K . P ., o b o w iąz u jąc e j o d d n ia 1 0 b . 

rn ., w p ro w ad z o n o 5 p ro c , o p ła ty z a  

p rz ew ó z ła d u n k ó w  w  k ry ty c h w a g o ­

n a ch . P o n iew a ż c a ły  sze re g  a rty k u łó w  
p ie rw sze j p o trz eb y , jak n p rz , z b o że , 
c u k ie r, m ą k a e tc . w y m ag a ją  p rzy  p rz e ­

w o z ie w a g o n ó w  k ry ty ch i d o ty ch c za s  

z a p rz e w ó z ich o p ła ca n o n o rm a ln e  

s ta w k i, w p ro w ad z e n ie d o d a tk o w ej  
sp ec ja ln e j 5  p ro c , o p ła ty  z a „ k ry te w a ­

g o n y " je s t w rze cz y w is to śc i u k ry tą  
p o d w y ż k ą ta ry fy p rz e w o zo w e j z a te  
a rty k u ły .

NOWOŚCI WYDAWNICZE.

P ro f . D r. S t. N o w ak o w sk i „ K ap itan  
S co t" . - T o w . W y d . „ R ó j" .

A  w ię c w reszc ie m am y d o b rą , ta ­

n ią ł3 0  g r.) ilu s tro w a n ą  k s ią że c zk ę p o ­
d ró żn icz ą , s tw o rzo n ą p rz ez p o w o ła n e  

p ió ro  (a u to r , o b e cn ie p ro fe so r U n iw er ­

sy te tu  P o z n a ń sk ie g o , p rz ed te m  w y k ła ­
d a ł n a k a ted rz e „ o d k ry ć g e o g ra f ic z ­

n y c h " w  C la rk  U n iv ers ity ) . D zie je w y ­
p raw y  S c o tta w  1 9 1 2  r . d o  b ie g u n a  p o ­
łu d n io w eg o , w y p ra w y z w y c ięsk ie j, a  

m im o to tak tra g icz n e j —  to je d e n  

z n a jw sp a n ia lszy c h ra p so d ó w lu d z ­
k o śc i.

— ■E g— iru w iw  I I

Taliela w j o k I Ifiterji 
Pa&twowej

V kl. 7 dzień.
5 .0 0 0 z ł. n r. 2 0 0 8 . .

3 .0 0 0 z ł. n r, 3 1 4 2 6 ,

2 .0 0 0 z Ł n -ry : 6 9 9 1 4 2 4 8 9 .

1 .0 0 0 z ł. n -ry : 2 4 0 8  4 1 0 8  8 2 1 0 1 4 2 4 0  

2 9 9 5 0 3 0 6 1 5 3 4 6 7 6 4 6 3 0 0 5 6 9 0 5 .

6 0 0  z ł. n -ry : 1 2 8 4  1 8 8 8 6  4 2 2 1 2  5 6 0 3 7 .

5 0 0 z ł. n -ry : 3 9 8 2 8 2 6 4 1 0 9 6 6 1 7 5 9 3  

1 7 9 1 1 2 8 5 8 9 3 3 8 7 0 3 3 8 9 4 3 7 2 2 0 4 6 8 5 7  

5 1 1 6 8 5 4 7 5 9 6 0 4 5 9 6 0 7 2 6 6 4 8 3 2 .

4 0 0 z L n -ry : 6 2 0 1 6 6 7 8 6 7 5 2 6 8 1 0  

1 0 6 3 1 1 1 2 1 9 1 2 6 1 2 1 2 6 3 5 1 4 3 6 0 1 5 0 9 2  

1 7 0 0 8 1 8 7 2 8 1 9 3 2 3 2 0 3 3 6 2 5 8 9 4 2 7 3 0 6  

2 7 4 8 9 2 9 2 7 4 3 4 1 2 6 3 4 4 8 5 3 7 4 0 1 3 8 6 6 3  

4 0 4 5 4 4 1 9 1 7 4 4 6 8 6 4 8 5 1 1 4 9 3 2 9 5 0 8 5 6  

5 1 0 6 4 5 1 2 6 2 5 3 4 6 1 5 5 8 3 1 5 6 1 7 0 5 8 5 6 8  

6 2 3 0 8 ' 6 3 9 2 9 .

3 0 0 z ł. n -ry : 8 4 9 1 0 2 9 1 5 8 6 2 6 3 7  

2 9 3 8  3 4 9 7  3 7 5 7  5 2 1 6  5 3 9 ^  5 8 8 7  6 0 6 5  6 5 1 4  

6 5 3 4 7 2 5 1 7 9 9 9 8 8 3 5 9 1 2 4 9 5 0 8 1 1 4 0 7  

1 1 6 7 4 1 2 5 0 9 1 2 6 3 7 1 2 7 4 8 1 2 8 6 1 1 5 2 4 b  

1 5 3 9 8 1 5 6 8 4 1 5 9 3 9 1 6 2 4 3 1 6 4 2 2 1 6 8 0 1  

1 7 2 1 3 1 7 9 0 0 1 8 3 0 9 1 8 4 1 6 1 8 7 7 2 1 9 7 8 1  

1 9 8 6 7 2 0 1 5 8 2 1 2 7 9 2 1 5 3 5 2 1 6 2 0 2 1 8 3 7  

2 1 9 8 4 2 2 1 8 2 2 2 6 1 9 2 2 7 2 1 2 3 1 3 7 2 3 2 9 7  

2 3 3 5 7 2 3 4 2 0 2 4 4 9 0 2 4 7 7 1 2 5 0 1 7 2 5 0 6 6  

2 5 8 4 5 2 6 2 3 6 2 6 2 9 0 2 6 3 3 0 2 6 5 4 6 2 7 5 3 8  

2 7 7 6 9 2 8 0 0 5 2 8 2 0 5 2 8 3 8 4 2 8 6 8 0 2 9 4 9 2  

2 9 9 8 8 3 0 0 4 1 3 0 1 6 0 3 0 5 1 2 3 1 2 7 9 3 1 5 3 2  

3 2 5 4 8 3 3 7 8 3 3 3 9 6 5 3 4 0 3 6 3 4 3 2 5 3 4 5 7 4  

3 5 3 4 8 3 5 9 1 7 3 6 3 1 4 3 6 4 3 9 3 6 5 3 3 3 6 5 5 8  

3 7 0 4 5 3 7 0 9 6 3 9 3 1 9 3 9 4 9 4 4 0 3 0 1 4 0 5 4 5  

4 0 5 5 0 4 0 7 3 8 4 0 8 6 8 4 1 1 5 9 4 3 2 7 5 4 3 8 6 8  

4 4 5 4 9 4 4 6 3 0 4 5 5 3 5 4 6 0 6 7 4 6 4 9 4 4 6 5 2 3  

4 6 9 3 2 4 7 1 8 0 4 8 1 8 2 4 8 6 8 3 4 8 8 7 3 4 9 4 3 7  

5 0 2 5 4 5 0 9 1 6 5 1 4 5 5 5 2 0 2 8 5 2 0 8 3 5 2 1 2 6  

5 3 2 4 5 5 3 7 7 3 5 4 0 5 6 5 4 3 3 4 5 4 8 3 1 5 4 9 0 2  

5 6 0 6 9 5 6 7 5 3 5 6 9 7 9 5 7 6 5 7 5 8 0 7 0 5 8 4 7 6  

5 8 8 0 7 5 9 3 9 6 5 9 5 5 7 5 9 9 2 8 6 0 8 2 3 6 1 0 7 1  

6 1 2 0 5 6 1 5 9 6 6 1 6 9 9 6 1 7 3 6 6 1 8 0 4 6 2 0 4 5  

6 2 0 7 8 6 2 1 5 8 6 3 2 9 2 6 3 3 8 2 6 3 8 3 7 6 3 9 1 3  

6 4 4 7 6 6 4 5 4 7 .

Żądajcie wszędzie 
„GŁOSU CODZIENNEGO”.

E c h a K a to w ic k ie
DZIAŁALNOŚĆ ANTYPOLSKA

WŚRÓD BEZROBOTNYCH.

A g e n c i V o lk sb u n d u  ro z w ija ją  

n a d a l p la n o w ą  d z ia ła ln o ść  a n ty ­

p o lsk ą w śró d rz e sz b e z ro b o t­

n y c h . P o c z ą tk o w o k a p to w a li  

o n i d z iec i ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h  

d o  szk ó ł n ie m ie c k ic h , u d z ie la ją c  
ro d z ic o m sp e c ja ln y c h  z a siłk ó w  

p ie n ię ż n y ch , o b e c n ie  z a ś w e rb u ­

ją  ro b o tn ik ó w  z  p o lsk ie g o  Ś lą sk a  

d o  p ra cy  n a  Ś lą sk u  n ie m ie ck im ,  

.m im o , iż b e z ro b o c ie n a Ś lą sk u  

n ie m in e c k im  je s t d a le k o  w ię k sz e  

n iż u  n a s . R o b o tn ic y , k tó rzy  tą  

d ro g ą o trz y m u ją z rą k  n ie m ie c ­

k ic h p ra c ę , z o b o w ią z u ją s ię p o ­

sy łać sw o je d z ie c i d o  sz k ó l n ie ­

m ie c k ich  o ra z  p rz y stą p ić  d o  n ie ­
m ie c k ic h  ta jn y c h  o rg a n iz a c ji, m a  

ją c y c h  n a  c e lu  o d e rw a n ie  Ś lą sk a  

o d  P o lsk i.

BUDŻET WOJEWÓDZTWA.

K o m is ja  b u d ż e to w a  se jm u  ś lą ­

sk ie g o  u s ta liła o s ta tec zn ie b u d ­

ż e t w o je w ó d z tw a n a ro k 1 9 2 6 , 
k tó ry w  w y d a tk a ch p rze w id u je  

k w o tę  5 0  m iljo n ó w , a w  d o c h o ­
d a c h 5 4 m iljo n ó w . N a d w y ż k a  

w  k w o c ie 4  m iljo n ó w  z ł. m a  p o ­

k ry ć  n ie d o b ó r z e sz ło ro c zn y .

Listy z Wołynia
Upadek prawosławia...—P.J.G, plsze o... Wołyniu. - 

Walka z bezrobociem

(K o re sp . w ł. „ G ło su  C o d z ie n ." ) .

Ł u c k , 1 0  lu te g o .

N a ja k tu a ln ie jsz ą o b e c n ie  
sp ra w ą je s t —  u p a d e k  p ra w o *  
s la w ia  J p rz e jśc ie n a k a to li*  
c y z m  k ilk u , c z y ja k tw ie rd z i  
m ie jsc o w a p ra sa u k ra iń sk a ,  
k ilk u n a s tu k s ię ży p ra w o s ła w *  
n y c h . O sta tn io  p rz y ją ł k a to li*  
c y z m k s . A le k sy P ilip e n k o , 
p ro b o sz cz  p a ra f ji p ra w o s ła w *  
n e j w e w si C e c h ó w , p o w . h o *  
ro c h o w sk ie g o . R z e c z p ro s ta ,  
ż e w y c h o d zą c y w R ó w n e m  
u k ra iń sk i ty g o d n ik „ D z w in 4 * 
ro z d z ie ra  sz a ty  n a d  p ra w o s la *  
w iem  i p isz e  c a le  a rty k u ły  o  je  
g o  u p a d k u .

R o z d z ie ra n ie sz a t je s t w o *  
g ó le z jaw isk ie m  p rz es ta rz a lem  
D la te g o „ p o s tę p o w y 4 4 k o re s*  
p o n d e n t „ K u rie ra  P o lsk ie g o * ' 
p . J . G . p isz e  w  N r. z  d n . 8  lu *  
g o  k o re sp o n d e n c ję  z W o ły n ia  
o ... te a trz e . P y tan ie  ty lk o , c z y  
„ p o s tę p o w y * 4 p . J . G . i p isz ą c y  
z Ł u c k a d o „ K u rje ra P o lsk ie *  
g o 4 4 , n ie je s t „ c h a d e c k im 4 4 p a *  
n e m  J . G ., p isz ąc y m  z  Ł u c k a

Z BOISK SPORTOWYCH.
P rry d z is ie jsz e j p o g o d z ie tru d n o  

je s t m ó w ić o sp o rc ie . N a sp o rty z i­

m o w e z a c ie p ło , n a le tn ie z a z im n o , 

i —  z a m o k ro .

D z ie je s ię c o ś —  g d z ie ś ta m  d a lek o  

z a g ra n ic ą , a le te rz ec z y a lb o m a ło  

n a s in te resu ją , a lb o m a ją d o ść n ik łe  

z n ac ze n ie d la sp o rtu w o g ó le , a d la  

n a sze g o w  sz cz eg ó ln o śc i.

Z  ty ch  te ż w z g lęd ó w  p rz ec h o d z im y  

d o p o rz ąd k u d z ie n n eg o n a d w ia d o ­

m o śc ia m i, ż e n p . „ k ró l fo o tb a lo w y  ‘ 

S z effe r p rz en ió s ł s ię d o H iszp a n ji, lu b  

ż e w  L o n d y n ie o d b y ł s ię , c z y  te ż m ia ł  

s ię o d b y ć w ie k i m e cz b o k sersk i p o ­

m ięd z y  d w iem a p a n iam i.

W  k ra ju , a ra cz e j w W arsz aw ie  

z ap o w ied z ia n e są z aw o d y sp o rto w e  

je d y n ie —  „ p o d d a ch e m  .

M ian o w ic ie w  d n iu 1 4 b . m . n a  

s trz e ln ic y P o l. T o w . Ł o w ie ck ieg o o d ­

b ę d z ie s ię 1 7 d z ień  z a ch ę ty  d la ju n io ­

ró w  i se n io ró w  z b ro n i d łu g ie j. Je d ­

n o c ze śn ie k ie ro w n ik  s trz e ln icy  p . Ju r-  

je w ic z k o m u n ik u je , ż e W y d zia ł P rzy ­

MOST NA WIŚLE.
D e leg a c i p o w ia tó w P sz c z y ń ­

sk ie g o i B ie lsk ie g o z w ró c ili s ię  

w c z o ra j d o  w o je w ó d z tw a  z  p ro ś ­

b ą , a b y w ła d ze w o jew ó d z k ie  

p rz y c zy n iły , s ię d o b u d o w y m o ­
s tu  n a  W iśle , m a ją ce g o  p o łą c zy ć  

te  d w a  p o w ia ty . W ic e -w o je w o -  

d a Ż ó ra w sk i p rz y c h y lił s ię d o  

p ro śb y  d e le g ac ji i p rz y rze k ł w y ­

a sy g n o w a ć n a te n c e l k w o tę  
1 2 .5 0 0  z ł. z .

DODATKI DO PODATKÓW.
N a sk u te k  p ro tes tu z w ią z k u  

g m in w o je w ó d z tw a ś lą sk ieg o ,  

w o j. B ilsk i c o fn ą ł ro z p o rz ą d ze ­

n ie  z  d n ia  1 4 .1  r . b ., w strz y m u ją ­

c e  w y p ła tę d o d a tk ó w  d o  p o d a t­

k ó w , n a le ż n y c h g m in o m  k o m u ­
n a ln y m . W o b e c  te g o  d o d a tk i tc  

z o s tan ą  w  n a jb liż sze j p rz y sz ło śc i  

g m in o m  w y p łac o n e .

P. P. S. ŻĄDA WYBORÓW 
KOMUNALNYCH.

P .-P . S . ż ą d a p rz e p ro w a d z e n ia  

n o w y c h  w y b o ró w  d o  c ia ł sa m o ­

rz ą d o w y c h  n a  c a łe j g ó rn o ślą sk ie j  

c z ę śc i w o j. ś ląsk ieg o , a lb o w ie m  

z d a n ie m  je j, ra d y  w y b ra n e  u rz ę ­

d u ją n ie leg a ln ie . P . P . S , z a p o ­

w ia d a , ż e  u ż y je  w sz y stk ic h  u c z c i 

w y c h ś ro d k ó w , a b y  p rz e p ro w a ­

d z i ć n o w e  w y b o ry  k o m u n a ln e .

d o  „ R z ec z y p o sp o lite j* * , i c z y  
o b y d w a j n ie są p a n e m  A . Ju *  
n o sz ą  * G z o w sk im , k tó ry  z  ra ’ 
m ie n ia „ R ze c zy p o sp o lite j 4, 4 
p rz y je c h a ł n a  g o śc in n e  w y stę *  
p y  n a  W o ły ń . N a jm n ie j „ c h a *  
d e c k ie g o 4 4 b . w o je w o d ę , p . S t, 
S ro k o w s^ e # o , o sk a rża „ R z ec z  
p o sp o lita 4 4 o .„ h a jd am a c tw o —  
n a tu ra ln ie to  w sz y s tk o  u s ta m i 
p . J . G . W o ły n iac y , ta cy  ro d o *  
w ic i m a ją n a te rn tle d a le k o  
id ą ce k o m b in ac je p ra so w e ...,

O  w a lc e z b e z ro b o c ie m  m ó *  
w i s ię u  n a s te ż . Z a w ią z an y  
z o s ta ł n a w e t z  in ic ja ty w y  wo< 
je w o d y D ę b sk ie g o k o m ite t,  
k tó ry  m a s ię tą  sp ra w ą  z a ją ć .' 
A c z k o lw iek b e z ro b o c ie n a  
W o ły n iu je s t m in im a ln e m  w , 
s to su n k u d o in n y c h w o je*  
w ó d z tw  —  a le z a w sz e  i tu  s ię  
z n a jd z ie w d z ię c zn e p o le d o  
p ra c y .

P o z a tem  c o ? N u d n a k ro n i*  
k a p o lic y jn a , k tó re j, c z y te ln ia  
c y , m a cie a ż z a d u ż o !

And. X Por.

sp o so b ie n ia W o jsk . M . S . W o jsk . p rz * >  

z n a c z y ł su b sy d ju m  n a b ro ń i n a b o je  

a b y u ła tw ić n iez am o ż n y m a m ato ro m  

sp o rtu strzeleckiego korzystanie ze 

s trz e ln ic y .

W  d n iu 1 7  b . m . o d b ęd z ie się meca 

re w an ż o w y p iłk i k o sz y k o w ej m ię d z y  

d ru ż y n ą A Z S . i P o se ls tw e m  A m e ry -  

k a ń sk ie m . P o cz ą te k  o g o d z . 2 0  w  k ry ­

te j h a li P a rk u  S o b iesk ieg o .

W d n ń t 24 b. m. rozpoczyna się 

tu rn ie j „ P in g - P o n g u " o m is trzo s tw o  

W arsza w y . ’ T u rn ie j o d b y w ać się bę­
d z ie  w  lo k a lu  P .T .Ł . o d  g o d z . 1 9  d o  2 2 , 

W  d n iu 2 3  b . m . o d b ę d z ie się tur­
n ie j P in g . P o n g u m ięd z y P o lo n ją i  

W arsz a w ia n k ą .

W y jaśn ić n a le ży , te „ P m g - P o n g ’ ' 

—  je s tto te n is n a s to le .

N a 5 ,p o w ie trz u " o d b y ć się m a aa 

b o isk u S k ry w  so b o tę 1 3 b . m . m e es  

p iłk i n o ż n e j m ięd z y  d ru ży n am i P o lo n fl  

i A sk o li, p o c zą tek o g o d z . 14, zai • 

g o d z in ie 1 2 o d b ę d z ie się sseca Pro­
m ie ń  —  G w iaz d a .
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N . P . R . A  W Ę G I E L  D L A  B E Z ­

R O B O T N Y C H .

Jak nas inform ują, z K iubu  
Parlam entarnego  N . P. K . podję­
te starania przez K ol posła H er- 
za. poparte przez W ojew odę  
B nińśkiego w M in. Pracy i O p  
Społecznej, m iały ten skutek, że 
niebaw em w szystkie pow ażniej­
sze ośrodki w ojew ództw  Poznań  
skiego i Pom orskiego uzyskują  
do rozdziału bezpłatny w ęgieł 

diła bezrobotnych.
Podajem y tylko niektóre w ię­

ksze m iasta, oraz ilość ton, które  
zostaną przydzielone w sum ie 
pół tony (10 ctr.) na rodzinę.

W ojew ództw o Poznańskie: —  
B ydgoszcz 250; Inow rocław  300; 
Leszno 120. O strów 150; G nie­
zno 100; Jarocin 30; Strzelno  60; 
W ągrow iec 50; Skalm ierzyce 20; 
Szam otuły 60; Solec K ujaw ski 
60; R aw icz 200; K ościan 20; C ho  
dzierz 55; K rotoszyn 125; W rze­
śnia 75; N akło 180; K oźm in 20; 
G ostyń 100; O dolanów 15; Śrem  
55; Środa 70 i t. d. R azem  odbie- 
rze obecnie W oj. Poznańskie  
2215 ton, poprzednio odebrało  

720 t. razem  2935 ton.
W ojew ództw o Pom orskie: To­

ruń  100; G rudziądz 120; C hełm no  
15; Starogard 30; W ejherow o  
150; G niew 30; C hojnice 4;5  
C zersk 50 i t. d. R azem  odbierze 
Pom orze 550 ton, poprzednio  
odebrało 150 ton, razem  690 ton.

Przytem  są czynione zabiegi o  
uzyskanie dla sam orządów ’ kre- 
dytów  na celow e prace inw esty ­
cyjne, celem likw idacji bezrobo ­
cia. Z tego w szystkiego w ynika, 
że posłow ie N . P. R . szczerze i 
bez rozgłosu, a racjonalnie sta­
rają się pom óc bezrobotnym .

N iechaj to będzie dla w szyst­
kich robotników  w skazów ką, by  
w iedzieli gdzie ich w łaściw i o^ 
brońcy się znajdują  i nie daw ali 
W  tych ciężkich czasach posłu ­
chu krzykaczom , którzy prócz  
blagi niczego  konkretnego  nie są  
w stanie przeprow adzić.PONMLKJIHGFEDCBA

K R O N IK A

I
 S obota

K a t a r z y n y

N iedzie la  
N . Zapustna

H iD u u s ia ■ P on iedzia łek  
F a u s t y n a

C o  g r a j ą  w  t e a t r z e ?  D ziś, w  so­
botę, dnia 13 lutego b. r. jedyny  
gość, w ystęp znakom itej m ezzo- 
sopranistki opery poznańskiej, 
p. A leksandry Szafrańskiej w  jej 
słynnej kreacji tyt. bohaterki 
w  operze „ C a r m e n ” .

Przew lekła zim a, stale szerząca 
się epidem icznie grypa dają się 
w e znaki w arstw om posiadają­
cym , a cóż dopiero tym bieda­
kom , którzy nie m ają, się naw et 
czem  okryć. D o w as M atki-Polki 
apelujem y, nie pozw ólcie ginąć  
tym biedactw om bezbronnym . 

’ Przy ' dobrych chęciach zaw sze 
'się w  dem u coś znajdzie, a w ięc  
i przejrzyjm y naszą garderobę  
buciki i bieliznę i odłóżm y' coś 
dhi rodzin bezrobotnych.

O fiarodaw ców  prosi się. aże­
by na w yżej w ym ienione dnie, 
zechcieli karteczką zaw ierającą 
nazw isko ofiarodaw cy' i spis o- 

’fiarow anych rzeczy.
Sekcja Pań K om itetu O byw atel. 

Pom ocy dla bezrobotnych.
W . W achow iakow i, przew odu. 

J. B aszczyńska sekretarka.
—  R e n o w a c j a  s t a r o ż y t n e g o  r a -

—  R e n o w a c j a r a t u s z a  t o r u ń ­

s k ie g o . Przed kilkun. dniam i za­
trze. naszego ratusza. Prace 
m alarskie prow adzi p. B iernac­
ki. D otąd odnow iono korytarze  
I. i II. piętra. A czkolw iek nie  
rościm y sobie pretensji do fa­
chow ej krytyki, to jednakow oż 
należy nadm ienić, że kolory w y ­
brane przez renow atorów są  
niezbyt szczęśliw ie dobrane. I 
tak na 1. piętrze w idzim y iam - 
ponjerę czerw oną, zaś na tym  
sam ym piętrze pom alow ano in ­
ną na kolor buraczkow y. O bw ód  
ki kolorów daw niejszej m onar­
ch  j  i c. k. k. Praw dopodobnie  
dla kontrastu pom alowano ka­
loryfery na czarno, okna na  
biało. N a II piętrze pom alow a­
no lam ponjerę na szaro, obw ód­
kę czam o-zieloną, kaloryfery  
rów nież na zielono.

W  ubikacjach, gdzie m ieszczą 
się biura: m iernicze, rachunko ­
w e, przem .-handlow e, budow la­
ne i przedpokój p. prezydenta  
dobiera się w  każdej inne kolo­
ry, tak że całość jest aż nazbyt 
„urozm aiconą ” .

Po ukończeniu prac w ew nętrz  
nych przystąpi się do  odnaw ia­
nia zew nętrza. O dnośne proje  
kty są w  przygotow aniu.

K R O N I K A  P O L I C Y J N A .

—  A r e s z t o w a n o pod zarzutem  
oszczerstw a i sprzeniew ierzenia 
niejakiego J. M . m ieszk. przy ul. 
Szew skiej. D alej przytrzym ano: 
jedną, kobietę od pew nego  czasu  
poszukiw aną; inną kobietę za  
upraw ianie nierządu; jednego  
pijaka, którego po w ytrzeźw ie­
niu zw olniono.

W y k r y to oszustw o  1 sprze­
niew ierzenie na  300  zł. na szkodę  
firm y „H ercogow ina” —  spraw ­
cą jest J. M . z Torunia.

Jutro w niedzielę, o godz. 3. 
m  30 po poł. (ceny zniżone) osta­
tni raz m alow nicza i m elodyjna  
operetka K alm ana „ B a j a d e r a ” , 
w ieczorem  zaś rekordow o w eso­
ła, urozm aicona efektow nym  ba­

letem , „ B łę k i t n a  k r e w ” .

W  poniedziałek  przedst. zaw ie  
ssane z pow odu próby jeneral- 
ncj w torkow ej prem iery opery  
V erd ’iego „ A id a ” . B ędzie to ul ­
eżenie 25-cio letniej roczjiicy  
zgonu genjalnego m istrza to ­
nów . B atutę dzierży dyr. B oja- 
now ski, inscenizacji dokonał gł. 
reż. K rugłow ski.

—  K t o  p o m o ż e ? 1 bm . zm arł 
(w R yw ałdzie pow . starogardzki, 
członek N . P. R . i Z. Z. P. Teofil 
K rupiński, utraciw szy przed ro ­
kiem żonę i stai'sza córkę. Po  
zm arłych pozostało s ie d m io r o  
n ie le tn ic h  d z ie c i , które nie po­
siadają środków ' do życia. —  

'W szystkich litościw ych w zyw a 
się, aby w edług sił pom ogli sie­
rotom . D atki prosim y nadsyłać  
pod adresem skarbnika filji ry- 
w ałdzkiej kol. M a t u s z e w s k ie g o ,  
G ołębiew ko, pow . starogardzki.

—  R o d z ic o m przypom inam y  

dzisiejsze ,—  sobotnie — ■ przed ­
staw ienie cyrku „Express” . —  
Przedstaw ienie to przeznaczone  
d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j , a w stę­
pne — - 30 gr. —  jest tak niskie, 
że um ożliw i praw ie każdem u  po ­
słanie na przedstaw ienie sw ych  

„pociech” .
—  P r z y p o m in a m y niedzielną  

w ieczornicę Tow . M łodych Po ­
lek, która odbędzie się o godz. 
6 w iecz. w  „Strzelnicy.” .

—  P o ż a r  w ybuchł 12 bm . w  do ­
m u przy R ynku Starom iejskim  
18. Zapaliła się belka położona 
w  pobliżu  kom ina. Po  półgodzin­
nej pracy straży pożarnej pożar 
ugaszono. Szkody w ynoszą około  
2000 zł. O fiar w r ludziach nie by ­

ło .
—  K w e s ta d la b e z r o b o t n y c h .  

D nia 24. i 25. b. m . od godz. 2—  
5 po poł., po w szystkich ulicach  
m iasta Torunia b ę d ą  j e d z i i w o ­

z y  i  z b ie r a ć  d a r y  w  o d z ie ż y , b le -  
l i ź n ie i o b u w iu , d la b e z r o b o ­

t n y c h .

Przy każdym  w ozie będzie je­
dna z pań z Sekcji K om itetu O - 
byw atelskiego Pom ocy dla bez­
robotnych, a 4 w ydelegow ane o- 
soby, zaopatrzone w ’ opaskę ze 
stem plem  M agistratu na ram ie­
niu, będą chodzić po dom ach i 
zbierać dary '.

M am y' gorące prześw iadczenie, 
że O byw atelstw o toruńskie pój­
dzie ręka w  rękę z K om itetem  
w ykonaw czym i nie pozostanie  
obojętne dla tak w ażnej akcji.

| —  D e z e r t e r  z  t o r u ń s k ie g o  s z p i ­

t a la w ię z ie n n e g o  b u j a  p o  c a łe j  
P o ls c e , p o s łu g u j ą c  s ię  s a m o c h o ­

d e m  i  k r y j ą c  s ię  p o d  m u n d u r e m  
w o j s k o w . N iedaw no donosiły pi­
sm a, że znany w  W arszaw ie w ła  
ściciel sklepów m asarskich, p. 
W eber został ciężko raniony  
przez jakiegoś bandytę, ubrane  
go w  m undur w ojskow y, od któ­
rego dom agał się zw rotu w yłu ­
dzonych  pieniędzy.

Jak się obecnie okazuje, ban­

dytą tym był plutonow y 51 p.p. 
A leksander M arkow ski, który je  
szcze 23 kw ietnia ub. r. uciekł 
z szpitala w ięziennego w Toru ­
niu  i po  którym  m im o rozesłania 
listów  gończych i poszukiw ań  
ślad zaginął.

M arkow ski jednak, jak się o- 
kazuje nie próżnow ał. O to w  sze 
regu m iast, jak W arszaw a, 
Łódź, K atow ice, K raków i C zę­
stochow a ukazyw ali się jacyś  
oszuści i bandyci ubrani w  m un  
dury w ojskow e, którzy  podaw ali 
sw e nazw iska jako: Jerzy D ą­
brow ski, B ronisław Lew andow ­
ski, W aw rzyniec Jaw orski, M ar­
czew ski, Jagodziński, Jackie­
w icz, Ppnikow sk^, M azurkiew icz 
i td . Teraz zaś w ykiyło się, że 
pod w szystkim i tym i nazw iska ­
m i ukryw a się niebezpieczny  
bandyta i dezerter M arkow ski. 
N iedaw no np. dw aj oficerow ie  
W C zęstochow ie zatrzym ali jakie  
goś podporucznika, którego za­
chow anie się brak um undurow a 
nia budziły pcK tejrzenie. D om nie 
m any jednak podporucznik zdo­
łał zbiec z kom endy placu, do ­
kąd go zaprow adzono. Przy po ­
rów naniu rysopisu zbiega z li­
ftam i gończem i, w yszło na jaw ', 
że ow ym podporucznikiem był 
nie kto inny tylko M arkow ski.

W  ostatnim  czasie bandyta ten  
nie zrzucając zresztą m unduru  
w ojskow ego przerzucił się do in  
nego „fachu". O to w ypłynął on  
znow u gdzieś pod G dańskiem , 
przyczem stw ierdzono, że posia­
da obecnie sam ochód i działa  
przy pom ocy dw óch pom ocni­
ków , z których  jeden ubrany po  
w ojskow em u, w ystępuje jako je­
go ordynans, drugi zaś cyw ilny  
jest eleganckim i przystojnym  
m łodzieńcem .

G R U D Z I Ą D Z . D e k o r o w a n ie  z a  
s łu ż o n y c h  s t r a ż a k ó w  nastąpiło z  
okazji 501ecia tut. straży pożar­
nej w piątek 12. bm . w hotelu  
pod „Złotym  Lw em ’ .

—  B u r z liw y w ie c b e z r o b o t ­

n y c h  odbył się onegdaj w sali 
„B azaru ’ . N a w iecu tym w ysu ­
nięto szereg żądań. D zięki roz­
sądkow i w iększości zebranych

nie doszło jednak do pow ażniej­

szych zajść.

N O W E M I A S T O . Z g o n  b . b u r m i ­

s tr z a .  W  dniu 25 stycznia um arł 
w B erlinie długoletni, były bur­
m istrz N ow egom iasta, śp. A dol 
Liedke. Zw łoki zm arłego podług  
jego życzenia zostały przew iezio­
ne z B erlina do N ow egom iasta  
i pochow ane n.a tutejszym  om en  
tarzu katolickim , obok zw łok  

m ałżonki jego.

O R Ł O W O . D nia 8 bm . fale B ał­
tyku w yrzuciły na brzeg zw łoki 
kobiety w średnim  w  ieku. Zw ło ­
ki m usiały się znajdow ać dłuż ­
szy czas w e w odzie, gdyż trudno  
jest rozpoznać rysy utopionej 

niew iasty.

K O Ś C I E R Z Y N A . S p r z e n ie w ie ­

r z e n ie . Sprzeniew ierzenia dopu ­
ścił się zatrudniony  w tutejszym  
U rzędzie Skarbow ym urzędnik  
Zając. Sprzeniew ierzył podobno  
kilka tysięcy złotych. Zając przy  
znał się do w iny —  dochodzenie 
dalsze w r toku.

C H O J N I C E . Przed Izbą karną  
w C hojnicach staw ał rzeźnik  
Stanisław ' K itow ski z C zerska  
oskarżony o to , że 1 w yroby m ię­
sne nie były czyste do użycia  
ludzkiego i takow e sprzedaw ał. 
N iech to będjzie przestrogą dla  
innych'.

: hlo WiJiiinb":
:  v  sobo le , dn ia  13  bm .:  

h ie lh
*  w m ale j sa li .M o  W ilrtorjr: 
*  P oezątek  o  godz. 8  w ieez.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

T O R U Ń . W a ln e  z e b r a n ie  Z w ią  
z k u  K o le ja r z y  Z Z P . odbędzie się  
w e w torek 16 bm . o godz. 18 w  
lokalu p. N elkiw skiego. O  udział 
w szystkich członków uprasza

Zarząd.

G R U D Z I Ą D Z . Zebranie filji N . 
P. R . w ' G rudziądzu odbędzie się  
dnia. 17 b. m . o godzinie 6.30 po  
poł. w B azarze przy ul. M oniu ­
szki, na które się w szystkich  
działaczy i sym patyków jak  naj­
uprzejm iej zaprasza. Zarząd.

N a k ła d e m  D r u k a r n i R o b o t n ic z e j  

W . P a w la k  i S p ó łk a w  T c r u n iu .  

R e d a k t o r n a c z e ln y : A . A ntesak  
R e d a k t o r o d p o w ie d z .: M . M u s ia ł .

D o ś w ia d c z o n y  d łu g o le t n ią  p r a k t y k ą , z a ła tw ia m  
w s z e lk ie , c h o ć b y  n a j t r u d n ie j s z e  

s p r a w y  s ą d o w e  
karne , spadkow e, h ipo teczne , kon ­
trak tow e, adm inis tracyjne i t. d . —  
T łom aczen ia —  Zała tw ian ie  czystopi- 
sów  na m aszyn ie do p isan ia —  In for­
m acje i w yjaśnienia w  k a ż d e j s p r a w ie  
u s tn ie  i l i s t o w n ie  —  r z e t e ln ie , d y s k r e t . 1 t a n io .

P r o s z ę p o w o ła ć s ię n a n in ie j s z e o g ło s z e n ie . —  P r z y  
z a ła t w ia n iu  l i s t o w e m  d o łą c z y ć  1 zł.

B IU R O P O R A D P R A W IW C H „A R G U S ”
_ _ _ _ _ _ _ _ Ż e lg o s z c z  ( P o m o r z e ) .

npwiitintoMMmlneniliiiich
n a  s p r z e d a ż .

Z g ło s ić  s ię  u  Ż a k a , R a b ia ń s k a n r .  1 3  

( p o d w ó r z e )

P om ocy  praw nej 
u d z ie la m  w  s p r a w a c h  k a r ­

n y c h , c y w i ln y c h , m ie s z k a ­
n io w y c h a l im e n t a c y jn y c h ,  
r o z w o d o w y c h  i t d W y w ia d  
w  k a ż d y m  w y p a d k u . Z a ła ­
t w ia m  r e k la m a c j e , s k a r g i  
w s z e lk ie w n io s k i i t łu m a  
c ie n ia  w  o b c y c h  j ę z y k a c h  
A D A M S K I , d o r a d c a  p r a w n y  
T o r u ń , u l . S u k ie n n ic z a |

K arto fle
w s k ła d z ie m ą c z n y m  u l

K opern ika 22

Zdo ln i A genci d o  p r z y j ­

m o w a n ia  z a m ó w ie ń  n a  p o r ­

t r e t y  s ą  z a r a z  p o s z u k iw a n i . 

T o r u ń - M o k r e  K o ś c iu s z k i  6 0 a

...... ...... S FM tlak

R eparac je  
m a s z y n  d o s z y c ia , 

m a s z y n  d o  p is a n ia  

r o w e r ó w  i gram ofonów  
w s z e lk ic h  s y s t e m ó w  w y k o ­

n u j e  f a c h o w o , p r ę d k o  i p o  

c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

M . P yszora  
T o r u ń , u l . S z c z y t n a  6 .  

S kład m aszyn i row erów . 

M ńli  
p a r a  m o c n y c h  k o n i  
z  w o z e m  i w o ź n ic ą  

n a  g o d z in ę  4  z ł .  
n a  c a ły  d z ie ń  ) [  j |  
( 8  g o d z in ) LJ  A l . 

trzeprea idzld  
k o ń m i w  m e b lo w y c h w o  
z a c h  d o  k a ż d e j  m ie j s c o w o ś ć  
t a n io , s t a r a n n ie  w y k o n u j e  

p r z e z  s i ły  f a c e  o w e

Ludw ik S zym atók l 
u r z ę d o w y s p e d y t o r k o le i  

Terań , Żeglarska 3 .
T e le fo n  9 0 9 .

P o s z u k u j ę  o d  1 . I I I . b r .

Miii Mib do M hóii
D o  z g ło s z e ń  z a łą c z y ć ś w ia d e c t w a .

J . S iebers , D nie  B rudzaw y, stac ja  K ono jady

Tan ie  
W ina!
D la  z m n ie j s z e n ia  z a ­
p a s ó w  s p r z e d a j ę :

IlllN U H all!. H U  
f-m j H indi i l l  U l.
h r i t iu  atu . r. 1923 
f-M  Laia iH łtl3 ,85  
trili. a iran ftrliii 
'I. htilk i... 151

‘ I, litilk i 
h itriR i iliiilt  
‘I, M l .... i.~  
M iiM t.  

W acław M aćkow iak

T o r u ń , S z e r o k a 2 4 .

G órnośląsk i

w ęg ie l
z  k o p a ln i  I n b  s k ła d n ic y  

p o le c a

G M uskle  
Tow . W ęg low o

T o w . z  o g r p o r .

Toruń , K opern ika 7  
T e ł . 1 2 8 - 1 1 3

P rzedstaw ic ie le  

Zw iązku  K opalń  

G órnośl. R obur

K atow ice  
na P om orze

P okó j um eb low any  
z a r a z  d o  w y n a j ę c ia .

U L  Ż e g la r s k a  1 0  
w  p o d w ó r z u , U  p ię t r o .

N A JLE P S ZY  P R O S ZE K D O P R A N IA  
N A D A JE B IE L IŻN IE  Ś N IE ŻN A B IA ŁO Ś Ć  

J .K  W E N D IS C H  S U K C . S .A . TO R U Ń

t y łó d a r z o  d la  k o n i
p o s z u k u je  o d  1 - g o  k w ie t n ia  b r .

D O M . N O W Y D W O R ,  p o c z t a  W r o c ła w k i,

p o w ia t C h e łm n o .

Książnica Kopem ikańska

w Toruniu


